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Sta­łam w śnie­gu kom­plet­nie wy­czer­pa­na, pod­czas gdy z sali ba­lo­wej do­bie­ga­ły do na­szych uszu dźwię­ki skrzy­piec. Na szyi mia­łam trzy­dzie­sto­pię­cio­ka­ra­to­wy dia­ment, któ­ry nie był moją wła­sno­ścią, a na rę­kach trzy­ma­łam śpią­ce dziec­ko, któ­re rów­nież nie było moje.

Gdzieś po dro­dze zgu­bi­łam je­den but.

Mówi się, że w sy­tu­acjach kry­tycz­nych z po­wo­du ad­re­na­li­ny nie czu­je się ani bólu, ani zim­na. To nie­praw­da. Rana na moim ra­mie­niu wście­kle pul­so­wa­ła i pie­kła, krew cie­kła mi po ręce i ska­py­wa­ła na śnieg, a bosą sto­pę prze­szy­wa­ło prze­ni­kli­we zim­no. Mię­śnie bar­ków i rąk wprost pa­li­ły od dźwi­ga­nia dziec­ka, nie od­wa­ży­łam się jed­nak go prze­ło­żyć, aby się nie obu­dzi­ło i nie zdra­dzi­ło na­szym prze­śla­dow­com, gdzie je­ste­śmy.

Mówi się też, że w chwi­lach naj­więk­sze­go za­gro­że­nia umysł pra­cu­je naj­wy­daj­niej i pod­su­wa nam naj­lep­sze roz­wią­za­nia i naj­ja­śniej­sze my­śli. Ale w moim przy­pad­ku to tak­że się nie spraw­dzi­ło. Nie wie­dzia­łam już, kto jest do­bry, a kto zły. A je­dy­na ja­sna myśl, na jaką było mnie w tym mo­men­cie stać, spro­wa­dza­ła się do tego, że tłu­mi­ki w pi­sto­le­tach rze­czy­wi­ście sku­tecz­nie tłu­mią dźwięk.

I że z pew­no­ścią by­wa­ją lep­sze mo­men­ty na po­ca­łu­nek niż ten obec­ny.

Nie mia­łam po­ję­cia, czy chło­pak, któ­ry mnie po­ca­ło­wał, na­le­żał do do­brych czy do złych, mimo to po­czu­łam, że na nowo wstę­pu­ją we mnie siły.

– Chcia­łem to zro­bić już wte­dy, kie­dy zo­ba­czy­łem cię po raz pierw­szy – szep­nął.

 


 


.
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Mój pierw­szy dzień w roli opie­kun­ki do dzie­ci za­po­wia­dał się na cał­ko­wi­tą po­raż­kę.

– Fan­ny Fun­ke, na pew­no je­steś naj­gor­szą nia­nią na świe­cie – za­uwa­żył Don, gdy go­rącz­ko­wo prze­bie­głam obok nie­go, na­wo­łu­jąc jed­no­cze­śnie: „Chłop­cy! To wca­le nie jest za­baw­ne! Wra­caj­cie, pro­szę!”.

– Pro­szę, pro­szę! – prze­drzeź­niał mnie Don. – Bo ina­czej wy­rzu­cą mnie z pra­cy.

Nie­wy­klu­czo­ne. A prze­cież stra­ci­łam czuj­ność je­dy­nie na mi­nu­tę. Na swo­ją obro­nę mogę po­wie­dzieć, że dzie­ci na śnie­gu moż­na stra­cić z oczu znacz­nie szyb­ciej, niż to so­bie czło­wiek wy­obra­ża, zwłasz­cza gdy spe­cjal­nie wlo­ką się z tyłu i jesz­cze są ubra­ne w bia­łe kurt­ki, bia­łe spodnie i bia­łe czap­ki. Taki strój po­wi­nien być za­bro­nio­ny praw­nie. Da­le­ko nie mo­gły odejść, lśnią­ca po­kry­wa śnież­na na zbo­czu była nie­tknię­ta, ale od za­chod­niej stro­ny ho­te­lu nie bra­ko­wa­ło w po­bli­żu kry­jó­wek dla ma­łych spryt­nych dzie­cia­ków w stro­jach ma­sku­ją­cych – mo­gły przy­cza­ić się nie tyl­ko za licz­ny­mi zwa­ła­mi śnie­gu. Ide­al­ne schro­nie­nie za­pew­nia­ły tak­że po­je­dyn­cze drze­wa, ster­ty drew­na na opał i usko­ki muru. 

Zmru­ży­łam po­wie­ki, aby móc spoj­rzeć pod świa­tło. Na wie­czór i na całe świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia za­po­wia­da­no opa­dy śnie­gu, na ra­zie jed­nak nie­bo ja­śnia­ło błę­ki­tem, a bia­ły puch iskrzył się in­ten­syw­nie, idąc w za­wo­dy z szy­ba­mi okien i z po­kry­ty­mi mie­dzia­ną bla­chą da­cha­mi bu­dyn­ków, wież i wie­ży­czek. Na­to­miast ni­żej, w do­li­nie, już od wczo­raj za­le­ga­ła gę­sta mgła. Wła­śnie tego ro­dza­ju wa­run­kom at­mos­fe­rycz­nym nasz ho­tel za­wdzię­czał swo­ją uro­kli­wą na­zwę: 
Pod­nieb­ny.

– Ja­koś nie­ty­po­wo ci­cho, praw­da? – Don Bur­khardt ju­nior przy­po­mniał mi, że nie pora te­raz po­dzi­wiać uro­dę kra­jo­bra­zu szwaj­car­skich gór. – To wca­le nie zna­czy, że ko­cha­ne ma­lu­chy już za­mar­z­ły...

Don sie­dział na du­żych san­kach, któ­ry­mi zwo­żo­no drew­no na opał pod wej­ście do piw­ni­cy, i wy­ma­chu­jąc no­ga­mi, li­zał loda w wa­flu; praw­do­po­dob­nie sam wziął go so­bie z kuch­ni. Szcza­py drew­na zrzu­cił po pro­stu w śnieg przed ta­bli­cą z na­pi­sem „Wi­ta­my w Châte­au Ja­nvier”.

Pa­trząc na nie­go, wpa­dłam na pe­wien po­mysł.

– Hej, chłop­cy! Nie ma­cie przy­pad­kiem ocho­ty na pysz­ne lody? – krzyk­nę­łam.

Od­po­wie­dzia­ła mi głu­cha ci­sza.

Don za­chi­cho­tał z roz­ba­wie­niem.

– Nie trze­ba było, Fan­ny Fun­ke, za­nie­dby­wać swo­ich obo­wiąz­ków przez tego se­zo­no­we­go cze­skie­go pra­cow­ni­ka.

– Le­piej po­zbie­raj tam­to drew­no, je­śli nie chcesz do­stać bury – po­wie­dzia­łam.

Cho­ciaż jak na swo­je dzie­więć lat Don był mały i ra­czej wą­tły, a jego za­dar­ty nos i udu­cho­wio­ne brą­zo­we oczy nada­wa­ły mu za­chwy­ca­ją­co nie­win­ny wy­gląd, w głę­bi du­szy się go ba­łam. Nic z tego, co wy­ga­dy­wał, nie brzmia­ło choć­by w naj­mniej­szym stop­niu ade­kwat­nie do jego wie­ku, a to iry­to­wa­ło po­dwój­nie, po­nie­waż Don miał cien­ki dzie­cię­cy gło­sik, uro­czy szwaj­car­ski ak­cent i jesz­cze na do­da­tek w prze­mi­ły spo­sób lek­ko se­ple­nił. Jego oso­bli­wy na­wyk po­le­ga­ją­cy na zwra­ca­niu się do lu­dzi za­zwy­czaj przy uży­ciu imie­nia i na­zwi­ska, nie­kie­dy uzu­peł­nio­nych tak­że o na­zwę miej­sco­wo­ści, cha­rak­te­ry­stycz­ne wła­ści­wo­ści albo wiek – „Masz oczko w poń­czo­sze, Fan­ny Fun­ke, lat sie­dem­na­ście, z Achim pod Bre­mą” – krył w so­bie coś dziw­nie zło­wro­gie­go, jak­by za­czerp­nię­te­go z fil­mu o ma­fii, kie­dy ktoś szep­cze: „Wiem, gdzie miesz­kasz”, aby póź­niej pod­rzu­cić temu dru­gie­mu pod drzwi koń­ski łeb. W naj­lep­szym ra­zie.

Don i jego ro­dzi­ce na­le­że­li do sta­łych go­ści ho­te­lu, a on znał go jak wła­sną kie­szeń. Ca­ły­mi dnia­mi szwen­dał się po nim, pod­słu­chi­wał roz­mo­wy i bro­ił, za­cho­wu­jąc się przy tym tak, jak­by ten ho­tel ra­zem z ludź­mi na­le­żał do nie­go. Obo­jęt­ne, czy to gość, czy ktoś z per­so­ne­lu – Don, co wręcz nie­wia­ry­god­ne, wie­dział o wszyst­kich i o wszyst­kim każ­dy szcze­gół. Je­że­li na­wet, jak za­kła­da­łam, po kry­jo­mu czy­tał akta oso­bo­we, dresz­czem gro­zy przej­mo­wa­ło to, że po­tra­fił za­pa­mię­tać do­słow­nie każ­dy de­tal. Win­dy ba­ga­żo­we, biu­ra lub piw­ni­ca – 
Don naj­chęt­niej włó­czył się tam, gdzie go­ście nie mie­li wstę­pu, a po­nie­waż był mały i taki słod­ki, rzad­ko spo­ty­ka­ły go ja­kie­kol­wiek kon­se­kwen­cje. Je­śli nie zdo­łał za­uro­czyć ko­goś swo­im nie­win­nym sar­nim spoj­rze­niem, ucie­kał się wte­dy do onie­śmie­la­nia, co czy­nił, wy­mie­nia­jąc peł­ne na­zwi­sko da­nej oso­by i jak­by mi­mo­cho­dem wspo­mi­na­jąc swe­go ar­cy­bo­ga­te­go ojca, Dona Bur­khard­ta se­nio­ra, oraz jego przy­ja­ciel­skie re­la­cje z jed­nym z bra­ci Mon­fort, do któ­rych na­le­żał ho­tel. W każ­dym ra­zie tak po­stę­po­wał ze mną. I cho­ciaż sta­ra­łam się nie dać tego po so­bie po­znać, jego ma­fij­ne me­to­dy w koń­cu jed­nak od­no­si­ły sku­tek. Na przy­kład wczo­raj na­kry­łam go na tym, jak wy­cie­rał wy­sma­ro­wa­ne cze­ko­la­dą dło­nie o ha­fto­wa­ne ak­sa­mit­ne por­tie­ry w ma­łym we­sty­bu­lu na dru­gim pię­trze – cał­kiem świa­do­mie, po­wo­li. Moje obu­rze­nie jego za­cho­wa­niem skwi­to­wał wy­nio­słym uśmiesz­kiem: „Ojej, nie­do­uk Fan­ny Fun­ke naj­wy­raź­niej ma sła­bość do ohyd­nych ko­tar!”.

Tego było już na­praw­dę za wie­le: wszyst­kie za­sło­ny i po­dusz­ki na ca­łym pię­trze były uszy­te z tego sa­me­go ma­te­ria­łu, cu­dow­ne­go ciem­no­czer­wo­ne­go, ha­fto­wa­ne­go zło­tą ni­cią w pta­ki i ro­ślin­ne pną­cza. Nie trze­ba być znaw­cą, by wie­dzieć, że mu­sia­ły dużo kosz­to­wać, na­wet je­śli z bie­giem lat ich głę­bo­ka czer­wień nie­co wy­bla­kła. Gdy de­li­kat­nie prze­su­wa­ło się pal­cem po ak­sa­mi­cie, moż­na było od­nieść wra­że­nie, że tka­ni­na od­po­wia­da nam dys­kret­nym mu­śnię­ciem.

– A tak w ogó­le, czy utrzy­my­wa­nie wszyst­kie­go w czy­sto­ści nie na­le­ży przy­pad­kiem do two­ich obo­wiąz­ków, Fan­ny Fun­ke, po­moc­ni­co po­ko­jów­ki, z idio­tycz­ny­mi pie­ga­mi? – spy­tał Don. Przed­wczo­raj bo­wiem nie zo­sta­łam jesz­cze przy­dzie­lo­na do opie­ki nad dzieć­mi, tyl­ko do prac po­rząd­ko­wych. – Jak my­ślisz, ile pie­nię­dzy zo­sta­wia co roku w tym ho­te­lu mój oj­ciec? I jak są­dzisz, kogo prę­dzej stąd wy­rzu­cą – cie­bie czy mnie? Na two­im miej­scu cie­szył­bym się, że cho­dzi tyl­ko o cze­ko­la­dę, i po­sta­rał­bym się jak naj­szyb­ciej usu­nąć te pla­my, za­nim pan­na Mül­ler zno­wu da ci pa­ter­no­ster. (Skąd on znał ta­kie wy­ra­że­nia? Na­wet moja bab­cia tak nie mó­wi­ła).

– A ja na two­im miej­scu szyb­ko bym się stąd zmy­ła, za­nim zdą­żę dać ci w ty­łek mio­teł­ką do ku­rzu! – od­cię­łam się wpraw­dzie, Don jed­nak od­szedł nie­spiesz­nie z szy­der­czym uśmie­chem, nie ma­jąc wąt­pli­wo­ści, że wy­grał. Pan­ny Mül­ler bo­wiem, za­rząd­czy­ni ho­te­lu, ba­łam się jesz­cze bar­dziej niż jego. Dla­te­go usu­wa­jąc za po­mo­cą szczot­ki z ak­sa­mit­nej por­tie­ry pla­mę po cze­ko­la­dzie, istot­nie czu­łam wdzięcz­ność, że cho­dzi je­dy­nie o cze­ko­la­dę.

– Je­śli ktoś ma tu mieć kło­po­ty, to na pew­no nie ja – od­po­wie­dział te­raz Don, li­żąc loda. – Flir­to­wa­łaś z Ja­ro­mi­rem No­va­kiem, lat trzy­dzie­ści osiem, po­sia­da­czem wą­sów, za­miast uwa­żać na dzie­ci. Mogę to po­świad­czyć.

– Wca­le nie flir­to­wa­łam – sko­ry­go­wa­łam na­tych­miast – tyl­ko po­mo­głam mu roz­plą­tać łań­cuch świą­tecz­nych lam­pek. Co jak naj­bar­dziej na­le­ży do mo­ich obo­wiąz­ków. – Nie by­łam mia­no­wi­cie wy­łącz­nie opie­kun­ką do dzie­ci. Zgod­nie z opi­sem sta­no­wi­ska prak­ty­kant­ka w ho­te­lu jest dziew­czy­ną „do wszyst­kie­go”, któ­rą cha­rak­te­ry­zu­je „ela­stycz­ność w po­dej­ściu do wy­zna­czo­nych za­dań”. 

Don po­krę­cił gło­wą.

– Uśmiech­nę­łaś się, za­ło­ży­łaś so­bie pa­smo wło­sów za ucho i wy­cią­gnę­łaś szy­ję – to wszyst­ko są cie­le­sne ozna­ki dam­skie­go tań­ca go­do­we­go.

– Bzdu­ra! – rzu­ci­łam, nie kry­jąc zde­ner­wo­wa­nia. – Ja­ro­mir jest dla mnie o wie­le za sta­ry, a w Cze­chach ma żonę i dzie­ci, któ­re bar­dzo ko­cha. – Na­wet gdy­by był o dwa­dzie­ścia lat młod­szy i wol­ny, ni­g­dy bym z nim nie flir­to­wa­ła. Za­sad­ni­czo nie wda­ję się we flir­ty. Już samo sło­wo „flir­to­wać” wy­da­je mi się okrop­ne. – Zresz­tą... – urwa­łam na­gle. Wy­raz twa­rzy Dona zdra­dzał jed­no­znacz­nie, że spra­wiam mu wie­le ra­do­ści, bro­niąc się tak za­go­rza­le. Bo w ten spo­sób udo­wad­nia­łam mu po raz ko­lej­ny, że trak­tu­ję go po­waż­nie. A to ostat­nia rzecz, jaką chcia­ła­bym mu prze­ka­zać. 

 – No to jak? Wi­dzia­łeś bliź­nia­ki czy nie? – spy­ta­łam opry­skli­wie. 

Don na­tych­miast zmie­nił tak­ty­kę.

– Na­wet wiem, gdzie się ukry­ły. – Ob­rzu­cił mnie uf­nym spoj­rze­niem, któ­re­go po­zaz­dro­ścił­by mu sam Bam­bi. – Do­wiesz się, je­śli grzecz­nie po­wiesz pro­szę, pro­szę.

– Pro­szę – bąk­nę­łam wbrew so­bie.

– Dwa razy! – za­żą­dał Don.

– Pro­szę, pro­szę – po­wtó­rzy­łam, zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi.

Don ro­ze­śmiał się ucie­szo­ny. 

– Zdra­dzę ci te­raz, dla­cze­go je­steś taką kiep­ską niań­ką. Po pro­stu brak ci na­tu­ral­ne­go au­to­ry­te­tu, a dzie­ci wy­czu­wa­ją to z da­le­ka.

– A ja ci zdra­dzę, dla­cze­go nie masz ko­le­gów: po pro­stu brak ci na­tu­ral­ne­go uro­ku. – Ja­koś tak mi się to wy­msknę­ło, za­nim zdą­ży­łam za­uwa­żyć, że to było zwy­czaj­nie pod­łe.

Z za­wsty­dze­niem przy­gry­złam war­gę. Chy­ba rze­czy­wi­ście mu­sia­łam być naj­gor­szą niań­ką na świe­cie, sko­ro, po pierw­sze, uda­ło mi się stra­cić z oczu dwóch sze­ścio­lat­ków wagi mu­szej tyl­ko dla­te­go, że na chwi­lę się od­wró­ci­łam, a po dru­gie, czu­łam pa­lą­cą po­trze­bę uka­tru­pie­nia Bam­bie­go. Jed­no­cze­śnie zo­sta­łam przy­ję­ta na tę prak­ty­kę praw­do­po­dob­nie w ogó­le dla­te­go, że wspo­mnia­łam o swo­im do­świad­cze­niu w opie­ce nad wła­sny­mi dwo­ma ma­ły­mi brać­mi i w ten spo­sób wy­wo­ła­łam wra­że­nie szcze­gól­nie od­po­wie­dzial­nej i lu­bią­cej dzie­ci.

– Aua! – Do­no­wi sie­dzą­ce­mu na­dal na san­kach o mały włos uda­ło­by się pod­sta­wić mi nogę, na szczę­ście w porę zdo­ła­łam go wy­mi­nąć i tyl­ko dzię­ki temu się nie prze­wró­ci­łam. Do­bre so­bie! Lu­bią­ca dzie­ci! Dzie­ci to dżu­ma i cho­le­ra na­raz, ale nie było rady: dwo­je z nich mu­sia­łam zno­wu zła­pać. A trze­cie po­sta­no­wi­łam od tej pory naj­zwy­czaj­niej w świe­cie igno­ro­wać.

– Chłop­cy! Halo! – Sta­ra­łam się, aby mój głos brzmiał przy­jaź­nie i po­god­nie, jak­by­śmy po pro­stu ba­wi­li się w cho­wa­ne­go. Ci­sza. A do­pie­ro co obu nie za­my­ka­ły się ja­dacz­ki i bez prze­rwy pa­pla­li ja­kieś bzdur­ne ry­mo­wa­ne wier­szy­ki. Gdy­bym cho­ciaż mo­gła so­bie przy­po­mnieć ich idio­tycz­ne imio­na! Jak one brzmia­ły? Ja­koś tak z an­giel­ska. – Josh, Ash­ley? Gdzie je­ste­ście? Nie chce­cie do­koń­czyć bał­wa­na? Przy­nio­słam su­per­ład­ną mar­chew­kę na nos.

Don za­chi­cho­tał zno­wu. 

– Na­wet nie znasz ich imion, Fan­ny, ofia­ro losu. Tę swo­ją mar­chew mo­żesz so­bie wsa­dzić, gdzie chcesz. Pod­daj się!

Uda­wa­łam, że go nie sły­szę. Te­raz za żad­ne skar­by się nie pod­dam. W cią­gu ostat­nich trzech mie­się­cy sta­wa­łam już przed wie­lo­ma in­ny­mi wy­zwa­nia­mi. I wła­ści­wie nie było tu wca­le tak źle, jak na pierw­szy rzut oka mo­gło się wy­da­wać. Moja dzi­siej­sza pra­ca po­le­ga­ła na za­ba­wia­niu bliź­nia­ków pań­stwa Bau­er (je­den to chy­ba La­ra­my? A dru­gi Ja­son?) na świe­żym po­wie­trzu, aby ich ro­dzi­ce mo­gli w spo­ko­ju spa­ko­wać rze­czy i wy­mel­do­wać się z ho­te­lu. I w grun­cie rze­czy wy­wią­za­łam się ze swo­je­go za­da­nia: prze­klę­te ba­cho­ry na pew­no mia­ły te­raz ubaw po pa­chy, po­nie­waż uda­ło im się zwiać i gdzieś się ukryć. Na świe­żym po­wie­trzu.

– Czy przy­szła była prak­ty­kant­ka Fan­ny Fun­ke nie sły­sza­ła o czymś ta­kim jak za­nie­dba­nie obo­wiąz­ku nad­zo­ru? – Don li­zał da­lej loda. – Mam na­dzie­ję, że je­steś so­lid­nie ubez­pie­czo­na. Na two­im miej­scu bym się mo­dlił, aby tam­ci dwaj nie wpa­dli przy­pad­kiem w szcze­li­nę lo­dow­ca. Bo jak za­raz za­cznie pa­dać śnieg, wte­dy na­wet psy nie zła­pią tro­pu.

Opar­łam się po­ku­sie i nie za­tka­łam so­bie uszu. To dziec­ko to ist­ny dia­beł wcie­lo­ny. O ile mi wia­do­mo, w tej oko­li­cy nie było żad­nych szcze­lin w lo­dow­cu, mimo to sama sły­sza­łam, że mój głos pod­szy­ty był lę­kiem i brzmiał roz­dzie­ra­ją­co, kie­dy rzu­ci­łam gło­śno: – Może na po­że­gna­nie chcie­li­by­ście jesz­cze po­gła­skać wie­wiór­kę?

– Nie na­bie­rzesz ich na coś ta­kie­go. – Don ci­snął za­le­d­wie w po­ło­wie zje­dzo­ny ro­żek wa­flo­wy w śnieg. – No do­bra, nie będę taki: po­pę­dzi­li w tam­tą stro­nę. – Wska­zał w kie­run­ku no­we­go lo­do­wi­ska, któ­re sta­ry Stuc­ky i Ja­ro­mir wy­cza­ro­wa­li w ostat­nich dniach obok za­byt­ko­wej dzie­cię­cej ka­ru­ze­li. – Przy­pusz­czam, że chcie­li ukryć się w nar­ciar­ni na dole.

Jesz­cze cał­kiem nie zgłu­pia­łam. Za­miast pójść za jego wy­pro­sto­wa­nym pal­cem wska­zu­ją­cym, ru­szy­łam, brnąc przez śnieg, w prze­ciw­nym kie­run­ku. I mia­łam ra­cję, bo za­le­d­wie po kil­ku me­trach usły­sza­łam zdła­wio­ny chi­chot i zo­ba­czy­łam, jak lek­ko się ko­ły­sze jed­na z ga­łę­zi po­tęż­nej pół­księ­ży­co­wej jo­dły, któ­rą Ja­ro­mir i sta­ry Stuc­ky w li­sto­pa­dzie ople­tli łań­cu­cha­mi lam­pek, po­dej­mu­jąc ry­zy­kow­ną wspi­nacz­kę. To zna­czy wspiął się Ja­ro­mir, a sta­ry Stuc­ky trzy­mał dra­bi­nę. Drzew­ko za­wdzię­cza­ło swo­ją na­zwę temu, że świa­teł­ka wi­sia­ły tyl­ko na ga­łę­ziach od stro­ny ho­te­lu. Po­dob­no łań­cu­chy od trzy­dzie­stu lat były wciąż te same, ale drze­wo przez ten czas uro­sło, a lam­pek nie przy­by­ło i dla­te­go wy­star­cza­ło ich te­raz za­le­d­wie na po­ło­wę jo­dły. To­też wie­czo­rem jed­na jej część świe­ci­ła się i iskrzy­ła, idąc w za­wo­dy ze lśnią­cy­mi szy­ba­mi w oknach, pod­czas gdy zwró­co­na ku do­li­nie ciem­na 
i mar­twa po­ło­wa sta­pia­ła się z noc­nym nie­bem, tak samo jak księ­życ. Pół­księ­ży­co­wa jo­dła sta­no­wi­ła jed­no­cze­śnie gra­ni­cę mię­dzy wy­pie­lę­gno­wa­ną zie­le­nią a po­zo­sta­wio­ną so­bie na­tu­rą. Co jed­nak te­raz, gdy wszyst­ko przy­kry­wa­ła gru­ba war­stwa śnie­gu, nie mia­ło i tak żad­ne­go zna­cze­nia.

Drze­wo to rze­czy­wi­ście mo­gło być do­sko­na­łą kry­jów­ką dla ko­goś, kto ma je­dy­nie metr dwa­dzie­ścia wzro­stu. Roz­ło­ży­ste i gę­ste ga­łę­zie opusz­cza­ły się aż do sa­mej zie­mi, a pod nimi praw­do­po­dob­nie było i mięk­ko, i su­cho, bo do pod­ło­ża z mchu i igieł na ra­zie nie do­stał się śnieg.

Aby nie spło­szyć dzie­cia­ków, nie po­de­szłam tam od razu, tyl­ko za­to­czy­łam dys­kret­ny łuk.

– Te su­per­spryt­ne bliź­nia­ki na­praw­dę zna­ją świet­ne kry­jów­ki – po­wie­dzia­łam sce­nicz­nym szep­tem. – Szko­da, że nie mogę ich zna­leźć i nie po­ka­żę im bom­bo­wej nie­spo­dzian­ki, któ­rą mam dla nich. Nie cho­dzi tyl­ko o wie­wiór­kę...

Po­szep­ty­wa­nie pod jo­dłą. Nie po­tra­fi­łam po­wstrzy­mać się od uśmie­chu.

Ale ra­dość nie trwa­ła dłu­go.

– Nie daj­cie się na­brać, Jay­de­nie i Ashu Bau­ero­wie z Lim­bur­ga an der Lahn! – krzyk­nął Don tuż za mo­imi ple­ca­mi. Opu­ścił swo­je miej­sce na san­kach, aby da­lej uprzy­krzać mi ży­cie. – Ona nie ma dla was żad­nej nie­spo­dzian­ki. A już na pew­no żad­nej wie­wiór­ki! Chce was tyl­ko zła­pać, a po­tem przy­wlec do ro­dzi­ców i ze­psuć za­ba­wę! Le­piej zwie­waj­cie!

– Jay­den i Ash są na tyle roz­trop­ni, że nie będą słu­chać dur­ne­go Dona – po­wie­dzia­łam z na­dzie­ją, lecz tam­ci dwaj już wy­peł­zli spod jo­dły i z wrza­skiem i śmie­chem pu­ści­li się pę­dem przez par­king. Don bił im bra­wo. Nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go, jak po­gnać za nimi. Tyle że moi pod­opiecz­ni po­bie­gli nie­ste­ty w nie­wła­ści­wym kie­run­ku, a mia­no­wi­cie w dół, do dro­gi, od­da­la­jąc się od ho­te­lu. Zręcz­nie prze­sko­czy­li przez utwo­rzo­ną przez od­śnie­żar­kę ba­rie­rę z brud­ne­go śnie­gu i lodu, prze­cię­li jezd­nię i po dru­giej stro­nie dro­gi za­czę­li wdra­py­wać się zno­wu na wy­so­ki zwał śnie­gu.

– Nie rób­cie tego! To nie­bez­piecz­ne! – krzy­cza­łam, wspi­na­jąc się za nimi.

To było na­praw­dę nie­bez­piecz­ne. Dro­ga nie na­le­ża­ła wpraw­dzie do ru­chli­wych, po­nie­waż pro­wa­dzi­ła wy­łącz­nie do ho­te­lu, za to wiła się jak błysz­czą­ca czar­na wstąż­ka ry­zy­kow­ny­mi ser­pen­ty­na­mi aż do do­li­ny i w grun­cie rze­czy była do­syć stro­ma. A jesz­cze bar­dziej stro­me było po­ro­śnię­te jo­dła­mi zbo­cze, po któ­rym bie­gła. I z któ­re­go bliź­nia­cy wśród gło­śne­go śmie­chu wła­śnie za­czę­li ze­śli­zgi­wać się w dół. Jak małe zwin­ne małp­ki chwy­ta­li się ni­sko wi­szą­cych ga­łę­zi i bły­ska­wicz­nie zjeż­dża­li co­raz ni­żej. Wie­lo­krot­nie roz­pusz­czo­na w słoń­cu i zno­wu ści­śnię­ta mro­zem war­stwa śnie­gu nie utrzy­my­wa­ła mnie – w prze­ci­wień­stwie do nich – na po­wierzch­ni, wsku­tek cze­go nie­mal przy każ­dym kro­ku z trza­skiem za­pa­da­łam się co naj­mniej po ko­la­na, jak­bym pró­bo­wa­ła prze­biec przez kar­me­lo­wą sko­ru­pę crème brûlée w gi­gan­tycz­nej, uko­śnie na­chy­lo­nej sa­la­ter­ce.

– Stój­cie! – krzy­cza­łam z de­spe­ra­cją. – Pro­szę! Stój­cie!

– Stój­cie, pruj­cie, pluj­cie, żuj­cie! – wy­dzie­ra­li się roz­ba­wie­ni bliź­nia­cy. Don miał ra­cję. Nie by­łam dla nich żad­nym au­to­ry­te­tem.

Chłop­cy po­ko­na­li już na­stęp­ną ser­pen­ty­nę i zno­wu wdra­py­wa­li się na jezd­nię.

– Ma­cie się na­tych­miast za­trzy­mać! – Po­spiesz­nie wy­cią­gnę­łam nogę z wy­jąt­ko­wo głę­bo­kiej dziu­ry w śnie­gu, po czym spró­bo­wa­łam sta­wiać więk­sze kro­ki. – Tu­taj są... niedź­wie­dzie.

– Niedź­wie­dzie, śle­dzie, baba je­dzie, po obie­dzie, bum! – Je­den z nich wła­śnie się prze­wró­cił, po czym zje­chał na sie­dze­niu z im­pe­tem w dół, za­trzy­mu­jąc się na drze­wie, i za­śmie­wał się do roz­pu­ku. Jego brat uznał to za świet­ną za­ba­wę, wo­bec cze­go rów­nież usiadł, naj­wy­raź­niej za­mie­rza­jąc po­ko­nać ten sam od­ci­nek na swo­ich czte­rech li­te­rach.

– Nie rób tego! – krzyk­nę­łam prze­ra­żo­na, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak pę­dzą na łeb, na szy­ję w dół stro­me­go wznie­sie­nia, żeby na ko­niec skrę­cić so­bie kark na pniu drze­wa albo tra­fić na dro­dze pod koła sa­mo­cho­du.

Wy­da­ło mi się, że sły­szę war­kot sil­ni­ka, zdwo­iłam więc wy­sił­ki, by po­su­nąć się do przo­du. Stra­ci­łam jed­nak rów­no­wa­gę i pa­dłam brzu­chem w śnieg, za­mie­nia­jąc się na­tych­miast w bob­sle­ja o kształ­cie czło­wie­ka. Roz­ło­że­nie cię­ża­ru i gład­ka po­wierzch­nia mo­je­go płasz­cza spra­wi­ły, że nie­po­wstrzy­ma­nie pru­łam w dół po śnież­nym dy­wa­nie i nie zdo­ła­ły mnie za­sto­po­wać ani wy­cią­gnię­te roz­pacz­li­wie do przo­du ra­mio­na, ani wy­do­by­wa­ją­cy się ze mnie dzi­ki ryk w po­sta­ci cze­goś tak mało ory­gi­nal­ne­go jak „Nie­eeeeeeeeeeee!”. Wy­prze­dzi­łam bliź­nia­ki, z im­pe­tem prze­fru­nę­łam nad ko­lej­nym zwa­łem śnie­gu i wy­lą­do­wa­łam po­środ­ku jezd­ni. To wszyst­ko dzia­ło się tak szyb­ko, że moje ży­cie na­wet nie zdą­ży­ło prze­mknąć mi w ko­lo­ro­wych ob­ra­zach przed ocza­mi.

Dzie­cia­ki tak­że prze­le­cia­ły z roz­pę­dem nad usy­pi­skiem śnie­gu i opa­dły na mnie. Są­dząc po ich ra­do­snym śmie­chu, nic so­bie nie zro­bi­ły. Je­śli o mnie cho­dzi, nie mia­łam pew­no­ści. Lecz za­nim w ogó­le mo­głam spraw­dzić, czy jesz­cze żyję, usły­sza­łam pisk ha­mul­ców. A za­raz po­tem wzbu­rzo­ny głos: 

– Czy wy­ście po­wa­rio­wa­li? O mało was nie prze­je­cha­łem!

Zsu­nąw­szy so­bie z twa­rzy jed­ną z nóg bliź­nia­ków, spró­bo­wa­łam pod­nieść gło­wę. Nie­wie­le wię­cej niż metr od nas znaj­do­wał się zde­rzak sa­mo­cho­du. Było to nie­du­że ciem­no­zie­lo­ne auto z zu­rych­ską re­je­stra­cją o sze­ro­ko otwar­tych drzwiach. Kie­row­ca, chło­pak nie­wie­le star­szy ode mnie, stał tuż przed nami. Wy­glą­dał na śmier­tel­nie wy­stra­szo­ne­go, co ani tro­chę mnie nie dzi­wi­ło.

Zdję­ta prze­ra­że­niem za­czę­łam na­gle dzwo­nić zę­ba­mi. Na­praw­dę cho­ler­nie mało bra­ko­wa­ło. 

– Czy ktoś jest ran­ny? – spy­tał chło­pak.

Po­zbie­ra­łam się ja­koś i wsta­łam, za­sko­czo­na, że to mimo wszyst­ko moż­li­we po tak twar­dym lą­do­wa­niu, ale wi­docz­nie płaszcz z pod­pin­ką i gru­be rę­ka­wicz­ki uchro­ni­ły mnie przed otar­cia­mi i czymś dużo gor­szym. 

– Chy­ba nie – od­po­wie­dzia­łam, pod­da­jąc tak­że bliź­nia­ki szyb­kiej lu­stra­cji. Ni­g­dzie śla­du krwi, żad­nych po­wy­krę­ca­nych człon­ków, sie­ka­czy bra­ko­wa­ło im już wcze­śniej, wi­dzia­łam tyl­ko roz­pro­mie­nio­ne oczy i ru­mia­ne po­licz­ki. Tak wy­glą­da­ją dzie­ci szczę­śli­we.

– Jesz­cze raz! Jesz­cze raz! – krzy­cze­li. – To było su­per!

Na wszel­ki wy­pa­dek wcze­pi­łam się pal­ca­mi w kap­tu­ry ich wciąż jesz­cze śnież­no­bia­łych kur­tek.

– To było kom­plet­nie nie­roz­sąd­ne i nie­bez­piecz­ne – wy­my­ślał mło­dy kie­row­ca. – Mo­gli­ście zgi­nąć.

Rany bo­skie, słusz­nie.

– To praw­da – wy­krztu­si­łam, wciąż dzwo­niąc zę­ba­mi. – Ogrom­nie mi przy­kro, prze­pra­szam, ale kie­dy czło­wiek po­śli­zgnie się na tym zbo­czu, nie ma spo­so­bu, żeby...

– A win­ny był­bym ja – chło­pak wszedł mi w sło­wo. W ogó­le mnie nie słu­chał i naj­wy­raź­niej mó­wił bar­dziej do sie­bie niż do mnie. Po­nu­rym wzro­kiem po­pa­trzył w pust­kę, nie zwra­ca­jąc na nas uwa­gi. – Do­szło­by do pro­ce­su, wszy­scy świad­ko­wie by nie żyli, a ja praw­do­po­dob­nie tra­fił­bym do wię­zie­nia, za­bra­no by mi pra­wo jaz­dy, a mój oj­ciec... – Wzdry­gnął się 
i urwał.

Chrząk­nę­łam.

– Czy­li po­win­ni­śmy po pro­stu się cie­szyć, że wszy­scy ży­je­my! – Po­nie­waż dzwo­nie­nie zę­ba­mi ustą­pi­ło, zdo­by­łam się na uśmiech. Chęt­nie po­ło­ży­ła­bym mu dłoń na ra­mie­niu, aby wy­rwać go z jego mrocz­nej wi­zji rze­czy­wi­sto­ści rów­no­le­głej, nie mia­łam jed­nak od­wa­gi pu­ścić bliź­nia­ków. – Jak wspo­mnia­łam, jest mi strasz­nie przy­kro, że na­pę­dzi­li­śmy ci ta­kie­go stra­cha. Czy był­byś tak uprzej­my i pod­rzu­cił nas do ho­te­lu? Bo chy­ba do nie­go je­cha­łeś, praw­da? – Oczy­wi­ście, że je­chał do nie­go, prze­cież na gó­rze nie ma nic poza nim. Przy­pusz­czal­nie był jed­nym z sze­ściu do­dat­ko­wych pra­cow­ni­ków zwer­bo­wa­nych na okres świą­tecz­ny do ob­słu­gi re­stau­ra­cji.

– Je­ste­ście go­ść­mi z Nie­miec, tak?

– Tak, pak, siak, ka­ra­ka, ka­ra­ku, lu­la­pu – od­po­wie­dział Ash. Albo może Jay­den. Obaj wy­glą­da­li iden­tycz­nie. Chło­pak ski­nął gło­wą, jak­by to, co usły­szał, wszyst­ko wy­ja­śnia­ło. Otwo­rzył bliź­nia­kom tyl­ne drzwi. Na wszel­ki wy­pa­dek pu­ści­łam ich kap­tu­ry do­pie­ro wte­dy, kie­dy za­pię­li pasy.

– No! Za­ła­twio­ne. – Z ulgą za­trza­snę­łam drzwi i z wdzięcz­no­ścią uśmiech­nę­łam się do chło­pa­ka. – Blo­ka­da drzwi! Naj­lep­szy wy­na­la­zek od cza­sów pra­sy dru­kar­skiej.

– Wy­glą­da na to, że twoi bra­cia czę­sto ci ucie­ka­ją, co?

– To nie są moi bra­cia. Nie je­stem go­ściem ho­te­lo­wym, tyl­ko przy­je­cha­łam tu na ca­ło­rocz­ną prak­ty­kę, a dzi­siaj wła­śnie jest mój pierw­szy dzień opie­ki nad dzieć­mi. – Ro­ze­śmia­łam się. – Jak pew­nie za­uwa­ży­łeś, nie jest to mój naj­lep­szy pierw­szy dzień. Ja i dzie­ci to nie­zbyt uda­na kom­bi­na­cja. Mó­wiąc szcze­rze, już bar­dziej mi się po­do­ba­ło w pral­ni, cho­ciaż od razu na po­cząt­ku spa­rzy­łam się przy ma­glu na go­rą­co. I znisz­czy­łam ser­wet­kę z mo­no­gra­mem. – Nor­mal­nie nie by­łam ra­czej roz­mow­na przy ob­cych, wi­docz­nie tak na mnie po­dzia­ła­ły strach i zwy­kła ra­dość, że wciąż jesz­cze je­stem wśród ży­wych. Po­nad­to twarz mło­de­go kie­row­cy ja­koś wzbu­dza­ła za­ufa­nie. – Nie po­wiesz ni­ko­mu, że te dzie­cia­ki pod moim nad­zo­rem omal nie zo­sta­ły prze­je­cha­ne, okej? Wy­le­cia­ła­bym za to. – Zdję­łam rę­ka­wicz­kę i wy­cią­gnę­łam do nie­go rękę. – Je­stem Fan­ny. Fan­ny Fun­ke. – Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a do­da­ła­bym: nie­do­uk z Achim pod Bre­mą, do tego stop­nia od­ci­snął na mnie pięt­no Don Bur­khardt ju­nior.

– Ben. – Chło­pak po­trzą­snął moją dło­nią. Po­tok słów, któ­ry wy­lał się ze mnie, chy­ba po­zwo­lił mu się tro­chę od­prę­żyć, bo na jego twa­rzy na­wet po­ja­wił się uśmiech. – Ben Mont­fort.

– A to do­bre – za­uwa­ży­łam. – Wła­ści­cie­le ho­te­lu też się tak na­zy­wa­ją. Ro­man i Ru­dolf Mont­for­to­wie. To bra­cia...

O Boże. O. Boże. Boże. Dro­gi. Utkwi­łam w nim wzrok z prze­ra­że­niem. 

– Pro­szę cię, pro­szę, po­wiedz, że nie je­steś z nimi spo­krew­nio­ny.

Ben uniósł z ubo­le­wa­niem ra­mio­na.

– Przy­kro mi – rzekł.
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Mnie też było przy­kro. A wła­ści­wie: współ­czu­łam so­bie. I to bar­dzo. Bo jak­by tego było mało, że z dwój­ką przed­szko­la­ków po­wie­rzo­nych mo­jej opie­ce śmi­ga­łam po dro­dze jak na śli­zgaw­ce, to jesz­cze oczy­wi­ście mu­siał się tam zna­leźć aku­rat syn wła­ści­cie­la ho­te­lu, któ­ry omal nas nie prze­je­chał.

Pod­czas gdy zdru­zgo­ta­na obe­szłam auto, aby usiąść na fo­te­lu pa­sa­że­ra, jesz­cze raz prze­ana­li­zo­wa­łam szyb­ko w my­ślach swój nie­daw­ny po­tok słów. No do­bra, po­da­łam mu jak na tacy dwa po­wo­dy do zwol­nie­nia w po­sta­ci bia­łych kap­tu­rów oraz znisz­czo­nej ser­wet­ki z mo­no­gra­mem, ale mo­gło być jesz­cze go­rzej. Gdy­bym na przy­kład wy­pa­li­ła: „Mont­fort? Jak wła­ści­cie­le ho­te­lu? Ru­dolf i Ro­man albo jak ja ich na­zy­wam: Rudi Ro­man­tyk i Ro­man Rap­tus”.

Na sie­dze­niu pa­sa­że­ra le­ża­ła pa­pie­ro­wa tor­ba peł­na mar­che­wek. Pod­nio­słam ją, za­nim za­ję­łam miej­sce.

Ben mu­siał być sy­nem Ro­ma­na Rap­tu­sa, star­sze­go z bra­ci. Wie­dzia­łam, że z pierw­sze­go mał­żeń­stwa ma on dziec­ko, któ­re miesz­ka ze swo­ją mat­ką w Zu­ry­chu, ale wy­obra­ża­łam je so­bie ra­czej jako ma­łe­go chłop­ca, a nie pra­wie do­ro­słe­go męż­czy­znę. Rudi Ro­man­tyk nie miał ro­dzi­ny i miesz­kał cał­kiem sam w nie­wiel­kim miesz­kan­ku pod da­chem, na pią­tym pię­trze ho­te­lu. De­ni­se z re­cep­cji opo­wie­dzia­ła mi, że młod­szy z Mont­for­tów w mło­do­ści stra­cił w tra­gicz­nych oko­licz­no­ściach wiel­ką mi­łość i od tam­tej pory żyje ni­czym mnich. De­ni­se nie­ste­ty nie wie­dzia­ła, co to za tra­gicz­ne oko­licz­no­ści, ale hi­sto­ria ta bar­dzo do­brze pa­so­wa­ła do po­zba­wio­ne­go ener­gii Ru­dol­fa Mont­for­ta o cha­rak­te­ry­stycz­nej przy­gar­bio­nej syl­wet­ce i smut­nym spoj­rze­niu. Każ­de­mu jed­nak, kogo spo­ty­kał, ten czło­wiek za­wsze przy­jaź­nie ki­wał gło­wą i po­sy­łał me­lan­cho­lij­ny uśmiech.

Uśmiech jego bra­ta Ro­ma­na na­to­miast był za­re­zer­wo­wa­ny wy­łącz­nie dla ho­te­lo­wych go­ści, pra­cow­ni­cy w naj­lep­szym ra­zie byli przez nie­go nie­zau­wa­ża­ni, a w naj­gor­szym – ob­sztor­co­wy­wa­ni, nie­kie­dy z naj­bar­dziej bła­hych po­wo­dów. Mnie do tej pory igno­ro­wał, ale już od wrze­śnia oba­wia­łam się dnia, kie­dy sta­nę się ofia­rą jed­ne­go z jego na­pa­dów fu­rii.

Moż­li­we, że ów dzień nad­szedł wła­śnie dzi­siaj. Sko­ro Ro­man Mont­fort po­tra­fił przez cały kwa­drans wy­dzie­rać się na lu­dzi z po­wo­du mi­ni­plam­ki po pa­ście do zę­bów na uni­for­mie, a jed­ne­go z pra­cow­ni­ków zwol­nił za to, że ci­snął nie­do­pa­łek na zie­mię przed tyl­nym wej­ściem, to co zro­bi z kimś, kto po­cie­chy ho­te­lo­wych go­ści rzu­cił pod koła nad­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du jego wła­sne­go syna?

Pod­czas gdy Ben uru­cha­miał sil­nik, zer­k­nę­łam na nie­go z boku. Trud­no było nie za­uwa­żyć pew­ne­go ro­dzin­ne­go po­do­bień­stwa: nie­bie­skie oczy, wy­so­kie czo­ło, moc­ny nos, wy­dat­na bro­da, gę­ste brą­zo­we wło­sy – do­kład­nie jak u ojca. Róż­ni­ca po­le­ga­ła tyl­ko na tym, że ten eg­zem­plarz był młod­szy. I sym­pa­tycz­niej­szy. Na­wet z pro­fi­lu jego twarz bu­dzi­ła za­ufa­nie.

Mimo to – albo wła­śnie dla­te­go – wska­za­na była ostroż­ność. Po­win­nam uwa­żać, aby je­dy­nie z po­wo­du jego przy­ja­znej twa­rzy nie uznać go za nie­szko­dli­we­go. Prze­cież nie jest po­wie­dzia­ne, że on nie na­ka­blu­je na mnie swo­je­mu ojcu. Jak wia­do­mo, nie­da­le­ko pada jabł­ko od ja­bło­ni...

Może jed­nak za­po­mni o tym, co się wy­da­rzy­ło, kie­dy wcią­gnę go w dow­cip­ną roz­mo­wę. Za­sze­le­ści­łam tor­bą z mar­chew­ka­mi.

– Wi­dzę, że je­steś bar­dzo prze­wi­du­ją­cy. Dziś wie­czo­rem ma spaść świe­ży śnieg, a ty już po­sta­ra­łeś się o nosy dla bał­wa­nów. 

Zno­wu znie­nac­ka się uśmiech­nął.

– Te nosy są dla Hoj­ne­go i Ele­gan­ta.

Rany bo­skie, ten chło­pak na­praw­dę nie uła­twiał mi sy­tu­acji. Bo jak tu za­cho­wać czuj­ność i wy­zbyć się uf­no­ści, sko­ro on jesz­cze na do­da­tek – jak się oka­zu­je – ko­cha zwie­rzę­ta!

Hoj­ny i Ele­gant to na­le­żą­ce do ho­te­lu ko­nie, ła­god­ne zim­no­krwi­ste no­ri­ke­ry, któ­rych peł­ne imio­na brzmia­ły Wiel­ki Gest i Bia­ła Ka­mi­zel­ka. W let­nie mie­sią­ce ga­lo­po­wa­ły z roz­wia­ny­mi ja­sny­mi grzy­wa­mi po gór­skich łą­kach i kra­dły show ob­wie­szo­nym dzwon­ka­mi wło­cha­tym kro­wom, ucho­dzą­cym za stan­dar­do­wy ele­ment de­ko­ra­cyj­ny al­pej­skiej sce­ne­rii, zimą zaś cią­gnę­ły (rze­ko­mo z en­tu­zja­zmem) sta­ro­świec­kie sa­nie, któ­re sta­ry Stuc­ky co roku pu­co­wał na wy­so­ki po­łysk dla go­ści ho­te­lo­wych. Wciąż jesz­cze mia­łam na­dzie­ję, że moja prak­ty­ka prze­wi­dy­wa­ła też spę­dze­nie cho­ciaż czę­ści cza­su w staj­ni, po­nie­waż Hoj­ny i Ele­gant były naj­mil­szy­mi koń­mi, ja­kie do tej pory spo­tka­łam.

– To do­pie­ro się ucie­szą – po­wie­dzia­łam. – Sta­ry Stuc­ky za­or­dy­no­wał im die­tę, bo po­dob­no sto­jąc w staj­ni, za bar­dzo przy­ty­ły. – W czym praw­do­po­dob­nie ja też mia­łam swój udział, gdyż od cza­su do cza­su pod­rzu­ca­łam im obu ba­na­ny, za któ­ry­mi wprost prze­pa­da­ły. I te­raz mnie też ko­cha­ły. Rża­ły ra­do­śnie, kie­dy tyl­ko do nich za­glą­da­łam, i czu­łam się pod­le, je­śli nic dla nich nie mia­łam. – A w naj­bliż­szych ty­go­dniach cze­ka je spo­ro pra­cy, bo mon­sieur Ro­cher ma mnó­stwo re­zer­wa­cji na prze­jażdż­ki sa­nia­mi.

– Na któ­re za­wsze za­pi­su­ją się same gru­ba­sy. – Ben wes­tchnął cięż­ko. – Kie­dy by­łem mały, nie mo­głem tego znieść, by­łem go­tów sam pchać sa­nie. – Po­ko­ny­wał ko­lej­ne ser­pen­ty­ny pod górę tak wol­no, że bliź­nia­cy na tyl­nym sie­dze­niu za­czę­li po­krzy­ki­wać: „Szyb­ciej, pyp­ciej, ka­de­re­la, ka­der­li­la, lula, ryp­ciej!”, aby już po chwi­li, chi­cho­cząc, po­szep­ty­wać o czymś mię­dzy sobą.

– Czy­li je­dziesz od­wie­dzić ojca? – kon­ty­nu­owa­łam nie­co śmie­lej. – O ile mi wia­do­mo, dzi­siaj go nie ma. – Ro­man Mont­fort nie miesz­kał w ho­te­lu, tyl­ko – co wie­dzia­łam rów­nież od De­ni­se – ra­zem ze swo­ją przy­ja­ciół­ką w Sio­nie, od­da­lo­nym oko­ło czter­dzie­stu pię­ciu mi­nut jaz­dy sa­mo­cho­dem. Po­nie­waż nie trzy­mał się sta­łych go­dzin pra­cy, ni­g­dy nie było wia­do­mo, czy i kie­dy po­ja­wi się w Pod­nieb­nym i jak dłu­go w nim zo­sta­nie. W każ­dym ra­zie tego dnia jesz­cze go nie wi­dzia­łam. Ko­lej­ny po­wód do wdzięcz­no­ści: prze­cież rów­nie do­brze mo­gła­bym wpaść pod koła jemu.

– Nie szko­dzi. Będę tu­taj przez całe fe­rie – po­wie­dział Ben.

– Tu­taj? Ale prze­cież chy­ba nie w ho­te­lu! – wy­pa­li­łam.

– I w dzień, i w nocy. – Rzu­cił na mnie okiem, nie od­wra­ca­jąc się od kie­row­ni­cy. – Masz coś prze­ciw­ko temu?

Nie, ja­sne, że nie. Za­da­wa­łam so­bie tyl­ko py­ta­nie, gdzie on bę­dzie spać. Może u swo­je­go wuja? W okre­sie fe­rii ho­tel miał peł­ne ob­ło­że­nie. Za­re­ze­ro­wa­no wszyst­kie trzy­dzie­ści pięć po­ko­jów i wszyst­kie apar­ta­men­ty, a w 212 i 213 do­sta­wio­no na­wet po do­dat­ko­wym łóż­ku. Rów­nież w kwa­te­rach dla per­so­ne­lu wszyst­kie miej­sca były za­ję­te.

– Masz w ho­te­lu swój po­kój? – spy­ta­łam ostroż­nie.

Ben wy­buch­nął śmie­chem.

– No pew­nie, mam do wy­łącz­nej dys­po­zy­cji apar­ta­ment ksią­żę­cy – od­parł drwią­co. – Bez oba­wy, do tej pory za­wsze zna­lazł się ja­kiś kąt do spa­nia. Osta­tecz­nie nie przy­jeż­dżam tu spać, tyl­ko pra­co­wać, jak by po­wie­dział mój oj­ciec. 

– Pra­co­wać? – po­wtó­rzy­łam za nim.

– Wy­obraź so­bie, że tak. – Ben wy­da­wał się nie­co roz­draż­nio­ny. – Pod­czas szkol­nych fe­rii. Jak co roku. To są moje ostat­nie fe­rie bo­żo­na­ro­dze­nio­we przed ma­tu­rą, wszy­scy inni będą mo­gli się wy­spać i świę­to­wać, roz­piesz­cza­ni przez 
ro­dzi­ców, tyl­ko ja dzień w dzień będę wsta­wał o wpół do szó­stej i na­wet nie do­sta­nę za to pie­nię­dzy.

– I komu ty to mó­wisz? – bąk­nę­łam, ale Ben był tak roz­wście­czo­ny, że na­wet mnie nie usły­szał.

– Ty masz prak­ty­kę ca­ło­rocz­ną, a ja coś w ro­dza­ju prak­ty­ki do­ży­wot­niej. Wu­jek Ru­dolf przy­dzie­lił mi tym ra­zem za­stęp­stwo za De­ni­se w re­cep­cji, ale rów­nie do­brze mógł­bym chlo­ro­wać wodę w ba­se­nie albo słać łóż­ka. Ma­giel na go­rą­co też umiem ob­słu­gi­wać, a na­wet gru­bą Trul­lę.

– Ojej – za­re­ago­wa­łam, bę­dąc pod wra­że­niem. Gru­ba Trul­la mia­ła wa­łek o śred­ni­cy me­tra i sześć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów i wraz z wy­słu­żo­ną Ber­tą, pral­ką z mi­nio­ne­go stu­le­cia, w któ­rej bęb­nie mo­gła­by za­miesz­kać nie­du­ża ro­dzi­na, sta­no­wi­ła świę­tość pral­ni. – To Pa­vel musi zo­sta­wiać dla cie­bie na­praw­dę wiel­kie sztu­ki.

– Zo­sta­wia. – Ben uśmiech­nął się dum­nie i te­raz wy­dał mi się już zde­cy­do­wa­nie sym­pa­tycz­ny, pal dia­bli, że był sy­nem Ro­ma­na Rap­tu­sa. Ogar­nę­ło mnie cie­płe po­czu­cie wspól­no­ty. Sko­ro on jest przy­ja­cie­lem Pa­vla, to moim rów­nież.

Pa­vel, pan i wład­ca pral­ni, za­rzą­dzał pral­ka­mi, su­szar­ka­mi, ma­gla­mi i pra­so­wal­ni­ca­mi w piw­ni­cy ho­te­lu. Był to po­tęż­ny, na­pa­ko­wa­ny ły­sol z wy­ta­tu­owa­ny­mi na ra­mio­nach tru­pi­mi czasz­ka­mi, wę­ża­mi i pen­ta­gra­ma­mi, któ­re­go ła­two moż­na by so­bie wy­obra­zić jako bram­ka­rza w po­dej­rza­nym sa­ta­nicz­nym noc­nym klu­bie. Jed­nak­że tyl­ko do mo­men­tu, do­pó­ki nie uj­rza­ło­by się go, jak z od­da­niem pra­su­je koł­nie­rzyk uni­for­mu po­ko­jów­ki, i nie usły­sza­ło­by się, jak śpie­wa przy tym Ave 
Ma­ria.

Pa­vel miał cu­dow­ny ja­sny ba­ry­ton, a jego wy­ko­na­nia kan­tat i arii ope­ro­wych prze­szły do le­gen­dy. Moż­na było go albo słu­chać, albo śpie­wać ra­zem z nim. (Wresz­cie oka­zał się przy­dat­ny abo­na­ment do fil­har­mo­nii, któ­rym moi dziad­ko­wie mie­li zwy­czaj ob­da­ro­wy­wać mnie z oka­zji uro­dzin). Pod ko­niec mo­je­go prak­ty­ko­wa­nia w pral­ni two­rzy­li­śmy we dwo­je przy akom­pa­nia­men­cie sze­ściu pra­lek w try­bie wi­ro­wa­nia cał­kiem uda­ny duet Pa­pa­ge­na i Pa­mi­ny z Cza­ro­dziej­skie­go fle­tu Mo­zar­ta. Na­wet je­śli za każ­dym ra­zem za­miast „A ko­bie­ta – i to jej naj­waż­niej­szy obo­wią­zek – po­win­na dzie­lić to słod­kie uczu­cie” on śpie­wał ła­ma­nym nie­miec­kim: „A ko­bi­ta – i to jej naj­faj­niej­sza oba­wią­zek – po­win­na po­dzie­lić to słod­kie cia­sto”, co mnie oso­bi­ście wy­da­wa­ło się wer­sją o wie­le ład­niej­szą, za­gad­ko­wą i głę­bo­ką. 

Ostat­nią ser­pen­ty­nę Ben po­ko­nał nie­co od­waż­niej i wresz­cie wy­je­cha­li­śmy z cie­ni­ste­go lasu. Przed nami, na oświe­tlo­nym po­łu­dnio­wym słoń­cem pła­sko­wy­żu, le­żał Pod­nieb­ny w ca­łej swo­jej kra­sie, z licz­ny­mi strze­li­sty­mi okna­mi, wie­życz­ka­mi i ka­mien­ny­mi gzym­sa­mi oraz ba­lu­stra­da­mi. Na jego wi­dok za­wsze lek­ko za­pie­ra­ło mi dech w pier­si, nie ina­czej było też tym ra­zem, po­nad­to od­nio­słam wra­że­nie, że z Be­nem dzia­ło się tak samo, cho­ciaż może jego głę­bo­kie wes­tchnie­nie mia­ło zu­peł­nie inną przy­czy­nę.

Chło­pak mi­nął wjazd do pod­ziem­ne­go ga­ra­żu i za­miast od­bić w krę­ty pod­jazd do głów­ne­go wej­ścia, za­trzy­mał się na po­ło­żo­nym ni­żej par­kin­gu. 

– Oczy­wi­ście je­śli chce­cie, mogę was pod­rzu­cić pod same ob­ro­to­we drzwi – za­pro­po­no­wał, uśmie­cha­jąc się drwią­co.

– Miło z two­jej stro­ny, ale po­dej­dzie­my stąd na pie­cho­tę, praw­da, chłop­cy? – od­po­wie­dzia­łam, po­sy­ła­jąc mu taki sam uśmiech.

– Tam stoi ten dur­ny Don. – Bliź­nia­cy wska­za­li pal­ca­mi na Dona Bur­khard­ta ju­nio­ra, któ­ry z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi tkwił w słoń­cu przed pół­księ­ży­co­wą jo­dłą i zda­wał się na coś cze­kać.

A mó­wiąc do­kład­nie: na nas.

Jęk­nę­łam.

– Mo­że­cie mu spo­koj­nie po­ka­zać ję­zyk – po­wie­dzia­łam do nich, na co obaj bra­cia na­tych­miast skwa­pli­wie wpro­wa­dzi­li moje sło­wa w czyn, przy oka­zji nie­co ob­li­zu­jąc sa­mo­cho­do­wą szy­bę.

– Wi­dzę, że masz świet­ne pe­da­go­gicz­ne po­dej­ście. – Ben zmru­żył oczy, aby bli­żej przyj­rzeć się Do­no­wi. – Czy to jest ten mały psy­chol Bur­khard­tów?

– Tak, to on.

Don nas za­uwa­żył i z za­cie­ka­wie­niem ru­szył w na­szą stro­nę.

– Sie­dzą tu już od trzech ty­go­dni, bo ich wil­la w Ber­nie jest w re­mon­cie. Wciąż za­da­ję so­bie py­ta­nie, jak oni to za­ła­twi­li, że ten dzie­ciak przez tyle cza­su może nie cho­dzić do szko­ły. W Niem­czech nie by­ło­by to ta­kie pro­ste.

Ben wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Sta­ry Bur­khardt praw­do­po­dob­nie dał ła­pów­kę dy­rek­to­ro­wi. Je­śli kie­dyś to nie wy­star­czy, wte­dy po pro­stu kupi całą szko­łę. Prze­cież on ku­pu­je wszyst­ko, co nie zdą­ży się przed nim obro­nić.

Za­brzmia­ło to tro­chę gorz­ko. Bar­dzo chęt­nie do­py­ta­ła­bym go, co miał na my­śli, ale obaj chłop­cy od­pię­li już pasy i wy­sie­dli z sa­mo­cho­du. Szyb­ko pod­sko­czy­łam do nich i od­ru­cho­wo chwy­ci­łam za kap­tu­ry. 

– Do­nek ry­mu­je się z „głu­chy dzwo­nek” i „mysi ogo­nek” – po­wie­dzia­łam.

Usły­sza­łam grom­ki śmiech Bena.

– Ty na­praw­dę mu­sisz strasz­nie lu­bić dzie­ci.

Wsu­nę­łam gło­wę z po­wro­tem do sa­mo­cho­du.

– Za to mam do­brą rękę do wy­słu­żo­nej Ber­ty. Spy­taj Pa­vla! – Chęt­nie po­da­ła­bym mu dłoń na do wi­dze­nia, ale prze­cież mia­łam pal­ce wcze­pio­ne w kap­tu­ry, dla­te­go je­dy­nie zni­ży­łam głos i po­wie­dzia­łam z po­wa­gą: – Wiel­kie dzię­ki. Za to, że nas nie roz­je­cha­łeś. I za to, że mnie nie za­ka­blu­jesz.

Przez uła­mek se­kun­dy w jego spoj­rze­niu do­strze­głam cień po­wa­gi.

– Nie robi się ta­kich rze­czy mię­dzy nami, prak­ty­kan­ta­mi – od­po­wie­dział.

Roz­pro­mie­ni­łam się. Mia­łam ra­cję: ktoś, komu Pa­vel po­wie­rzył gru­bą Trul­lę, po pro­stu nie mógł być złym czło­wie­kiem.

– Faj­nie, że się ro­zu­mie­my, cho­ciaż twój oj... – za­czę­łam wy­lew­nie, ale za­raz prze­rwa­łam. Może jed­nak mimo wszel­kiej sym­pa­tii jesz­cze tro­chę za wcze­śnie, aby mu po­wie­dzieć, jak bar­dzo mnie cie­szy, że chy­ba nie wdał się w swo­je­go 
na­dę­te­go ojca. – Oj, nie­źle się prze­stra­szy­łeś! – do­koń­czy­łam i za­trza­snę­łam drzwi.

– Pro­szę, pro­szę. Czyż­by Fan­ny Fun­ke z Achim pod Bre­mą przy­wio­zła dzie­cia­ki, któ­rych mia­ła pil­no­wać, roz­kle­ko­ta­nym gru­cho­tem ja­kie­goś nie­zna­jo­me­go, i to bez fo­te­li­ków dzie­cię­cych? – Do­tarł­szy do nas, Don po­wiódł wzro­kiem za sa­mo­cho­dem Bena, któ­ry skrę­cił w dro­gę pro­wa­dzą­cą do staj­ni. Praw­do­po­dob­nie chciał od razu po­zbyć się mar­che­wek.

Don od­wró­cił się w na­szą stro­nę.

– Cie­ka­we, czy pań­stwu Bau­erom z Lim­bur­ga an der Lahn to się spodo­ba? Chcesz sama ich spy­tać czy ja mam to zro­bić? Wła­śnie przy­je­cha­li.

Ze zło­śli­wym uśmie­chem wska­zał na bia­łe­go mer­ce­de­sa Bau­erów, któ­ry wto­czył się na par­king i za­trzy­mał się obok nas. Pani Bau­er wy­sia­dła z auta i roz­ba­wio­na po­ma­cha­ła bia­łą to­reb­ką mar­ki Do­lce & Gab­ba­na.

– Hop, hop! Tu są moje małe śnie­żyn­ki. Pięk­nie się kom­po­nu­je­cie. Do­brze się ba­wi­li­ście z wa­szą miłą opie­kun­ką?

– Fak­tycz­nie prze­mi­lut­ka z niej opie­kun­ka! Po­win­na się pani cie­szyć, że oni jesz­cze w ogó­le żyją – wtrą­cił Don, ale pani Bau­er go nie sły­sza­ła, po­nie­waż je­den z bliź­nia­ków skrze­czał na całe gar­dło „Do­nek, głu­chy dzwo­nek, mysi ogo­nek, ogo­nia­sty i dzwo­nia­sty!”, dru­gi zaś wrzesz­czał: „Chcę jesz­cze raz!”.

Pan Bau­er rów­nież wy­siadł i do­bro­dusz­nie wci­snął mi do ręki zmię­ty bank­not. 

– Bar­dzo dzię­ku­ję, że tak tro­skli­wie za­ję­ła się pani na­szy­mi ży­wy­mi sre­ber­ka­mi.

– A to do­bre! – ode­zwał się zno­wu Don. – To jak­by dzię­ko­wać re­ki­no­wi za to, że od­gryzł tyl­ko mały pa­lec, a nie od razu całą nogę.

Na szczę­ście pan Bau­er w ogó­le nie zwra­cał na nie­go uwa­gi, po­nie­waż obaj sy­no­wie uwie­si­li się no­ga­wek jego spodni i je­den przez dru­gie­go pa­pla­li coś o su­per­stro­mej fan­ta­stycz­nej śli­zgaw­ce.

– Zro­bi­łam to z przy­jem­no­ścią – za­pew­ni­łam z ta­kim prze­ko­na­niem, że sama pra­wie w to uwie­rzy­łam.

Nie bez ulgi przy­glą­da­łam się, kie­dy... (jak, do cho­le­ry, ci dwaj mie­li na imię???) wsie­dli ra­zem z ro­dzi­ca­mi do sa­mo­cho­du i ma­cha­jąc, od­je­cha­li.

Gdy znik­nę­li za za­krę­tem w kie­run­ku do­li­ny, Don wes­tchnął z za­wo­dem.

– Masz we wło­sach jo­dło­wą szysz­kę, Fan­ny Fun­ke, wy­glą­da to do­syć idio­tycz­nie – po­wie­dział po chwi­li.

Po­wstrzy­ma­łam się i nie się­gnę­łam do wło­sów, tyl­ko roz­wi­nę­łam bank­not wci­śnię­ty mi przez pana Bau­era. Było to sto fran­ków szwaj­car­skich. Za­tka­ło mnie.

– Nie­moż­li­we – rzu­cił Don.

A jed­nak moż­li­we. Ha! 

– Mój pierw­szy dzień naj­gor­szej na świe­cie opie­kun­ki do dzie­ci oka­zał się wca­le nie taki zły. – Cho­ciaż do­sko­na­le wie­dzia­łam, że to głu­po­ta upa­jać się taką drob­ną chwi­lą trium­fu, nie po­tra­fi­łam się opa­no­wać i de­li­kat­nie prze­cią­gnę­łam Do­no­wi dło­nią po prze­dział­ku na gło­wie. – I co ty na to, Do­nek?

Za­ci­snął krnąbr­nie usta (na­wet wte­dy wy­glą­dał wdzięcz­nie), a po­tem się uśmiech­nął.

– Na całe szczę­ście to do­pie­ro po­czą­tek fe­rii – po­wie­dział, se­ple­niąc jesz­cze bar­dziej niż zwy­kle. Po­czu­łam, że moje ręce po­kry­wa­ją się mimo woli gę­sią skór­ką. Uśmiech na twa­rzy Dona stał się jesz­cze szer­szy. – Wiesz co? Po­wiem swo­im ro­dzi­com, że mnie też przy­da­ła­by się opie­ka i że pew­nie ho­te­lo­we opie­kun­ki wy­my­śla­ją dla dzie­ci róż­ne faj­ne za­ba­wy. – Ob­rzu­ciw­szy mnie wy­jąt­ko­wo pro­sto­dusz­nym spoj­rze­niem swych wil­got­nych piw­nych sar­nich oczu, kon­ty­nu­ował: – Mam dziw­ne po­czu­cie, że w naj­bliż­szych dniach do­świad­czysz, Fan­ny Fun­ke, paru nie­zbyt mi­łych rze­czy.

To wprost nie­wia­ry­god­ne, ale nie­ste­ty ja też mia­łam ta­kie po­czu­cie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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